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P o d  T w o j ą  o b r o n ę . . .

P o d  T w o j ą  o b r o n ę  u c i e k a m y  s i ę ,  

O  j a s n a ,  ś w i ę t a  R o d z i c i e l k o  B o ż a ,  

C o  w  o ł t a r z y k a c h  u t a j o n a  d r z e w n y c h ,  

W i o s k o w e j  l i p y  u ś w i ę c a s z  k o r o n ę  

I  b ł o g o s ł a w i s z  n a s z y c h  p ó l  r o z d r o ż a !  

M a r y j o ,  w  ł ą c z n e  p r z y s t r o j o n a  k w i a t y .

O  T y ,  w  l i t a n j a c h  k r ó l u j ą c a  ś p i e w n y c h ,  

K t ó r a  t r w a s z  w i e c z n i e  n a  g w i a ź d z i s t y m  t r o n i e .  

P a n n a  p r z e c z y s t a  i  n i e p o k a l a n a !

O  n i e  r a c z  g a r d z i ć  n a s z e m i  p r o ś b a m i

I  n i e  o p u s z c z a j  w  d o c z e s n o ś c i  t r w o g a c h .

J a n  G a j z e l e r .

i  t a l k  z m ę c z o n y ,  ż e  u p a c l ł n a  p u l c h n y  ।  p o w i a s t e k  i w k r ó t c e  k s i ą ż k ę  c a ł ą

i O d  t e g o  c z a s u  k s i ą ż k a  s t a ł a  s i ę  j e ­

d y n y m  p r z y j a c i e l e m  W o j t u s i a ,  a  g d y  

| p r z y s z ł a  m u  o c h o t a  p ó j ś ć  d o  l a s u .  —  

I ( k t ó r y  t e r a z  j e s z c z e  w i ę c e j p o l u b i ł .  

ł ) o  z  k s i ą ż e c z k i  d o w i e d z i a ł  s i ę  o  j e g o  

c u d a c h  i  t a j e m n i c a c h )  z a b i e r a ł  z a w s z e

g ł o s e m  l u d z k i m :

. . W  k s i ą ż c e  W o j t u ś  s z c z ę ś c i e  t w o j e .

W  n i e j  z n a j d z i e s z  b o g a c t w a  z d r o j e " .

L e k k i  w i e t r z y k  m u s n ą ł  . j e g o  t w a -

S T E F A N  S O J K A .  : t a k  z m ę c z o n y ,  ż e  u p a d ł n a  p i u u j m y  । m . , i w

,  m e c h ,  r o s n ą c y  p o d  s o s n ą  i  z a s n ą ł  s n e m  p r z e c z y t a ł .

wvOJeWS s p r a w i e d l i w e g o ,  a ż  t u  n a g l e  z d a j e  m u j C  ’

( P O W I A S T K A  D L A  D Z I E C I )  ! s i ę ,  ż e  s o s n a ,  p o d  k t ó r ą  s p a ł ,  z a s z u m i ą

W o j t u ś  b y ł  c h ł i o p c e m  j a k  w s z y s c y  l a  

c h ł o p c y : ż y w y m , l u b i ł  s i ę  b a w i ć ,  

ś m i a ć  i  b i e g a ć ,  n i e  l u b i ł  j e d n a k  k s i ą ż ­

k i  i  k i e d y  m i a ł  s i ę  u c z y ć ,  w t e n c z a s  !  

s t a r a ł  s i ę  z a  j a k ą b ą d ź  <  

z  d o m u ,  z  ł _ _ _ _ _ _ - - - - - - - - - - - - - - - - - '  -  .  -  -

a b y  t y l k o  u n i k n ą ć  t e j  t a k  p r z e z  n i e g o  , k u  c o b y  m i a ł  z n a c z y ć  t e n  j e g o  s e n .  t a ł  j ą  d ł u g o ,  d ł u g o ,  

z n i e n a w i d z o n e j  n a u k i ,  k t ó r ą  z a w s z e  p o s z e d ł  j e d n a k  d o  d o m u  i  z a c z ą ł  p r z e - D z i ś  W o j t u ś ,  a  w ł a ś c i w i e  j u ż  p a n  

u w a ż a ł  z a  n a j w i ę k s z ą  t o r t u r ę .  i  g l ą d a ć  k a r t k ę  p o  k a r t c e ,  u k ł a d a ł  s o - ,  W o  j e j  e c h  j e s t  w i e l k i m  p r z y r o d n i k i e m

b i e g n i e  p r z e z  p o F e  h e n ^  d o  c z a r n e j  k i e d y  s k a r b  z n a l e z i e ;  p r z e g l ą d a ł j ą  l a s a c h  p o k k i c h  i  t e r a z  d o p i e r o -  p o j ą ł ,  

ś c i a n y ,  w i d n i e j ą c e g o  n a  h o r y z o n c i e  w i ę c  g o r l i w i e  i  a n i  s i ę  s p o s t r z e g ł ,  k i e -  ( j a k i e  b o g a c t w a  z a w i e r a ł a  j e g o  k s i ą -  

l a s u  ( W o j t u ś  b a r d z o  l u b i ł  l a s ) /  d y  p o c i ą g n ę ł y  g o  k u  s o b i e  p i ę k n e  o -  ż a c z k a  b o  p a m i ę t a j c i e , ż e  n a j w i ę k -

K i e d y  d o b i e g ł  d o  n i e g o ,  b y ł  j u ż  b r a z k i .  z a b r a ł  s i ę  n a w e t  d o  c z y t a n i a  s z y m  s k a r b e m  n a  ś w i e c i e  j e s t  n a u k a .

t t t : c e n ę  w y r w a ć  r z y c z k ę  c h ł o d n e m  t c h n i e n i e m  i W o j -  z e  s o b ą  k s i ą ż e c z k ę  i p o ł o ż y w s z y  s i ę  

p o d  c z u j n e g o  o k a  m a t k i ,  ! , t u s  o b u d z i ł  s i ę .  N i c  w i e d z i a ł  z  p o c z ą ł -  p o d  t ą  s a m ą  o o  p r z e d t e m  s o s n ą ,  c z y -  

z n i e n a w i d z o n e j  n a u k i ,  k t ó r ą  z a w s z e  p o s z e d ł  j e d n a k  d o  d o m u  i  z a c z ą ł  p r z e - D z i ś  W o j t u ś ,  a  w ł a ś c i w i e  j u ż  p a n  

u w a ż a ł  z a  n a j w i ę k s z ą  t o r t u r ę .  i g l ą d a ć  k a r t k ę  p o  k a r t c e ,  u k ł a d a ł  s o - ,  W o j c i e c h  j e s t  w i e l k i m  p r z y r o d n i k i e m

R a z  t e ż  ' W y b i e g ł  W o j t u ś  z  d o m u  i  b i e  p r z y  t e r n  w  g ł o w i e ,  c o  s o b i e  k u p i ,  w y d a ł  j u ż  w i e l e  p i ę k n y c h  k s i ą ż e k  o



Strona 2 N r. 14

Pan Jeius i chciwtj źijcB

(Legenda).

Pew nego razu, gdy Pan Jezus w ę­
drow ał z św . Piotrem po ziem i, doszli 
do pew nej w si. w której jakiś bardzo  
bogaty człow iek już oddaw na ciężko  
chorował. Żydowski lekarz, który był 
przy chorym , nie m ógł m u nic pom oc. 
W tenczas Pan Jezus podszedł do  
ow ego chorego i uzdrow ił go.

L leczony człow iek ofiarow ał Panu  
Jezusow i dużo pieniędzy, lecz Pan  
Jezus nie przyjął nic, tylko prosił o  
jeden chleb i cztery sery.

Żyd. zaskoczony tern cudow nem  
uzdrow ieniem, chciał poznać grunto ­
w nie sztukę uzdrawiania i prosił Pa­
na o pozw olenie tow arzyszenia M u w  
podróżach. Pan Jezus pozw olił m u i 
podał m u cztery sery, ażeby je niósł.

Chłeb zaś niósł św . Piotr — i tak  
dalej w ędrowali.

W porze obiadow ej trzej w ędrow ­
cy usiedli pod drzew em , ażeby się po ­
silić. Św . Piotr podzielił chleb. lecz se­
ra już nie było, gdyż żyd go potajem ­
nie w drodze zjadł. Zaprzeczył jednak  
tem u stanowczo.

Pan Jezus nic nie m ów ił. — udali 
się w dalszą podróż.

N iedaleko spostrzegli m ost, przez  
który m usieli przejść. W  tenczas rzeki 
Pan Jezus:

—  To jest dziw ny m ost! K io dziś 
jadł ser i przez niego przejdzie, w pad- 
nie do w ody!

Żyd pom yślał, że dobrotliwy Pan  
z pow odu głupich czterech kaw ałków  
serii nie pozw oli m u zatonąć i śm iało  
w kroczył na m ost. Postąpiw szy za­
ledw ie kilka kroków , m ost się zała­
m ał i żyd w padł do głębokiej w ody. 
.W tenczas prosił i błagał pokornie:

— Ratujcie m nie! ratujcie m nie, 
ja bow iem sera nic zjadłem ! Ja je­
stem niew inny!

Pan Jezus w yratował żyda z w o­
dy. —

G dy w eszli do lasu, niebaw em do ­
szli do gruzów pew nej daw no spalo ­
nej oberży. Pan Jezus rzekł tedy:

Rozkopujcie tę ziem ię i te gru ­
zy, tu bow  iem jest zakopany ■'karb!

Św Piotr i żyd kopali i znaleźli 
w ielki c.zban napełniony srebrnika ­
m i. W  tenczas rzekł Pan Jezus:

- Pieniądze te należą się leniu, 
kio te cztery sery zjadł!

N a te słow a krzyczał żyd lak gło­
śno, jak tylko m ógł:

— Ja te sery sam zjadłem , naw et  
w szystkie pięć/ M nie się należą pie­
niądze! A zresztą ta oberża była w ła­
snością m ojego ojca. M ój ojciec ten  
skarb zakopał. Ja poznaję nasz stary  
dzbanek i srebrniki w nim !

( hciw y żvd porw ał dzbanek i 
znikł w łesie.

D obrotliyyy Pan rzeki:
— G dy chodziło o życie — żyd  

nie przyznał się do w iny, za pienią­
dze zaś naw et pięć serów zjadł, choć  
było ich ty lko cztery.

Jun Patock.

W ZRUSZA JĄCY LIST D ZIECI PO L ­
SK ICH Z BRAZY LJI D O  PA N I M A R-

SZA ŁK OW EJ PIŁSUD SK IEJ

D zieci polskie w Sta ( atarina w  
Brazylji naduslały za pośrednictwem  
św iatow ego Zw iązku Polaków z Za­
granicy list na ręce Pani M arszałko- 
w ej A leksandry Piłsudskiej k> treści 
następującej:
Sta Catarina A lta Paraqaass'u — Brazylja. 

D o K ochanej Pani A leksandry Piłsudskiej 
i Jej córek: W andzi i Jagódki.

G dy nam Pan N auczyciel doniósł sm ut­

ną w iadom ość o zgonie naszego K ochanego  

M arszalka Piłsudskiego, tośm y się przestra­

szyli, nie clicieliśm y w ierzyć, zdaw ało się  

nam , że to tylko sen, że to nieprawda. A le  

gdy przeczyta! nam telegram , to przekona­

liśm y się, że to jest prawda. Zaraz nas ści­

snął sm utek głęboki i żal w ielki, naw et pła­

kaliśm y,* bo tak bardzo kochaLiśm y D rogie­

go D ziadka. Szkołę zam knięto na pięć dni. 

Zaraz uderzyli w dzw ony na w ieży kościel­

nej i 'na Tow arzystwie w yw iesili sztandar 

w żałobie. D zwony biły przez trzy dni. a lu ­

dzie chodzi  lii sm utni i każdy m ów ił o M ar­

szałku. U ciechy nie było, bo nam W ódz u- 

m arł, każdy Polak żałuje tego O jca N arodu.

W naszej szkole uczym y się o Polsce i 

w iem y, w jaki sposób pow stała, jak dużo  

m usial pracować nasz, ukochany W ódz Pił­

sudski. I nam jeszcze jest przez to sm utno, 

że D ziadek M arszałek taki krótki czas żył w  

w olnej O jczyźnie.

M y tylko tak m ów im y, że um arł, ale ko ­

chany D ziadek. O jciec N arodu, to będzie  

ciągle żył m iędzy nam i.

M y Panią M arszałkową bardzo kocham y  

i W andzię i Jagódkę. G azety pisały, że Pani 

tak bardzo płakała, że aż zachorow ała. Prze­

to cała nasza szkoła w w ielkim żalu postano ­

w iła napijać do K ochanej Patii, że i m y pła­

kali, zdaw ało się nam . że K ochanej Pani 

ulż\ i Ją pocieszy. Zdaje nam się że w szys­

cy Polacę czuja w ielki żal i Pani w spółczu- 

ją. W naszym kościele odpraw iła się m sza  

za D ziadka. Było pełno ludzi. Chłopi ‘'tali ze  

sztandaram i koło trum ny, a portret M arszal­

ka stał na w ierzchu. Także będzie w net u- 

rządzona akadem ja ku czci M arszałka.

Przyrzekam y, że Panią M arszałkow a. 

W andzię i Jagódkę, a znamy Ich z fotogra- 

fij w gazecie, będziem y kochać zaw sze tak  

m ocno jak i D ziadka kochaliśm y i kocham ę.

Sercem w spółczuje cala nasza szkoła .

N astępuje 19 podpisów .

Czyjcv ujina?
M arysiu, chcesz przejechać się —  

krzyknął Stefan, w biegając do pokoju

— K iedy? N a czem ?

—  Zaraz zobaczysz. Choć prędzej.

M arysia w ybiega i aż podskoczy­
ła z radości: przed bram ą stał m ały  
w ózek, zaprzężony w m ałego kozioł­
ka. K oziołek ten tak strasznie zaw sze  
m acha głow ą, że M arysia go się boi. 
.A le teraz odw ażnie w skoczyła do w óz­
ka, Stefek chw ycił lejce. — szybko  
pom knęli naprzód,

— W tem stop! — K ozioł stanął i 
.stoi.

—  Co się siało? Jazda! —  krzyk­
nął Stefek.

K ozioł m acha głow ą, przebiera nóż­
kam i. — a sam ani rusz!

—  W idzisz go, jaki uparciuch! —  
Czekaj, ja cię zm uszę słuchać pana! 

I Stefek ze w szystkich sit ciągnie ko ­
zła naprzód.

M arysia zaczyna tchórzyć.

— Poczekaj, Stefciu, ja w ysiądę. 
,pew no koziołkow i jest za ciężko ciąg-  
,nąć pod górę!

A le Stefek nie dice naw et słyszeć  
o tern. O n sam  jest uparty nie m niej 
od kozła i dice koniecznie zm usić go  

,do jazdy.

W tej chw ili nadbiega pies Burek. 
O n nic znosi kozła i, głośno szczeka­
jąc, rzuca się na niego. K ozioł prze­
straszył się —  skok w stronę!... w ózek 
na bok —  i M arysia leży na ziem i.

K ozioł pędzi naprzód. Stefek pędzi 
za nim , Burek za Stefkiem , i trójka 
,zuchów m knie w dał. Przestraszone 
.gęsi skubiące traw kę, uciekają przed  

nim i w popłochu...

M arysia w stała i pow oli ruszyła  

do dom u.

Ładna przejażdżka^ niem a co! 
A kto jest tem u w inien Stefek czy  
koziołek?



N r. 1 4 O P IE K U N  D Z IA T W Y S tro n a  

DLACZEGO KARZEŁKI NIE PRZY­

CHODZĄ JUŻ POMAGAĆ BIEDNYM 

LUDZIOM?

A lb o n am  to  ź le b y ło , g d y  k a rze ł- ' 

k i ch o d z iły p o św  ie c ie i d o b ry  m  lu ­

d z io m  p o m ag a ły ? —  B y w ało , —  s ie ­

d z i so b ie m aty  u czeń w  izd eb ce p rzy  

s to lik u i tak  s ię m ęczy n ad zad an iem  

szko lnem . że lito ść b ie rze p a trzeć ! —  

N ag le —  zam yk a ją m u s ię o czy , —  

g ló w tk a  ch y li s ię co raz n iże j i b ęc o  

d w ie ręce z ło żo n e n a s to le . —  śp i! —  

A  tu ! —  tu p . —  tu p . —  tu p , —  d rzw i  

s ię o tw  ie ra ją i m ale  cz lo w  ie czk i sy p ią  

s ię d o  p o k o ik u . —  C ich u tk o  —  c ich u ­

teńk o w d rap u ją s ię ch ło p cu n a k o la ­

n a . —  n a  s tó ł, —  zad an ie w y p raco w  u -  

ją . p iszą . k siążk i sk ład a ją . —  w k ła ­

d a ją d o te czk i. —  ch ło p cu łó żeczk o  

śc ie lą . —  jeg o ro zb ie ra ją , — k ład ą  

w  łó żk o , —  św ia tło g aszą , —  śm ieją  

s ię rad o śn ie i p o k ó j o p u szcza ją .

A lb o ! —  S ied zi so b ie b ied n a  szw a ­

czk a p rzy  m aszy n ie i szy je . P ó źn a  

n o c . —  W  izd eb ce z im n o , —  n a  w ęg iel  

n ie m a. M atk a s ta ru szk a ju ż śp i. —  

M ala  lam p k a  b lad o  św iec i, —  a  d z iew ­

czy n a ze zn u żen ia w y p iek ó w  n a tw a ­

tak cz ło w iek n ie n ap racow a ł, jak o -  

b ecn ie .
B y ła s tara i b ied n a . P rzy jm o w ała b ied n e, p o tłu czo n e z p o śp iech u k a rze l-  

.p o m zo clix ' d o ro b o ty i z leg o  ży ła . u c iek ły i ro zża lo n e n ie p rzx eh e -  

B y w ało w łó czk i je j n an io są , cze rw o - d zą ju ż w ięce j lu d z io m  p o m ag ać .

k i o c iek ł\ i ro zżalo n e

S ied zi to i s ied z i.

s ię p rzechy la , p o ń czo ch a z ręk i w  y -  

p ad a i śp i n ieb o żą tk a . A tu k a rzełk i (
SZCZĘŚĆ WAM BOŻE! 

i f

G o to w e p o ń czo ch y p o u k ład a ją k o ło  

n ie j i w  n o g i. G d y ran ek zag lądn ie  

d a o k ien k a , s ta ro w ina s ię b u d z i i aż  

s ię śm ieje z rad o śc i.

N ag le zach c ia ło s ię je j raz zo b a ­

czy ć , k to to je j p o m ag a . M y śli so b ie ,  

p o sy p ię sch o d k i g ro ch em , g d y b ęd ą  

p ręd k o  n azad  b ieg n ąć h a ła su  n a ro b ią .

rze łk i p rzy sz ły i p rzy ’ ro b o c ie zab a ­

w iły  d o b ia łeg o  tran a . A le s ta ro w in a  

p o ru szy ła  s ię , a k a rze łk i w  n o g i i p o  

sch o d ach b u ch , b u ch , b u ch . Z b u d z iła

P ro ś sk o w  ro n k u p o g o d ę . 

I len u n ieb io s b ram .

B o d o sta le zb o że z ło te

B ęd zie ch leb a w  b ró d —  

S zczęść W am B o że , u b ło g o sław  

len żn iw iarsk i tru d .

U . R . C h .

rzy d o sta je . —  T y le b ie lizn y  n a p o -  

j  u tro  o d d ać  trzeba , b y  m ieć  p ien iąd ze , 

—  b o p o ju trze n ied zie la , —  a tu tak  

spać s ię ch ce , ta l. o czy  s ię k le ją , —  

jak  n a  z ło ść! N ag le  b ez  sze les tu  o tw ie ­

ra ją s ię d rzw i i s łych ać to ch a rak te ­

ry s ty czn e  tu p , —  tu p , —  tu p . —  Jed en  
k a rze łek  s to i w ty le za d z iew czy n ą  

d a lek o , — g a łązk ą w ia tr ro b i, —  

d z iew czy n ie zam y k a ją s ię o czy  i n ie -  

d o szy ta k o szu la w y p ad a z ręk i. —  A  

tu  jed en  k a rzełek  k ra je , d ru g i fa s try -  

g u je , —  in n y  p rzy  m aszy n ie s iad a i 

szy je , szy je , szy je , —  N a ran o  w szy ­

s tk o g o to w e, —  c ich o  sza . —  B ied n a  

d z iew czy n a w y sp a ła s ię , a p ien iąd ze  
i tak  b ęd ą , b o  ro b o ta g o to w a . —

Fajtuś Lostaf nnariinurzem!

2 ) W tem  zza p lecó w  p ad a ro zk az :

—  „P o k ład  ten zm y w ać ju ż je st czas t

1 ) S ta ł n asz F a jtu ś zad u m an y :

—  „G d z ie je s t B o b ek , m ó j k o ch an y ?
A  tę h is to rję o szew czy d cu zn acie  

ju ż? —  co to  d o  m ają tk u p rzy szed ł, 

b o m u k a rze łk i co n o c 2 0 p a r b u tó w  

ro b iły . C zy ta liśc ie  < w szk o le , — co ?  

A  itu  zn o w  u  m am a raz zo s taw iła m ałą  

R o za lk ę w k o lebce i F ran k o w i k o ­

ły sać d z ieck o k azała . A le g d z ie o n  

tam  d o teg o ! F ran ek  w o la ! n a ló d . —  

to i p o szed ł. D zieck o s ię o b u d z iło i 

w rzeszczy co s ił. A  tu  m y k , m y k , i 

d w a k a rze łk i w y łażą z p o d  s tare j k o ­

m o dy  i n u że  k o ły sać , n u że śp iew ać , a  

jed en  m lek o  g rze je , d z ieck o p o i aż  

zasn ę ło . Z a jak ą g o d z in ę F ran ek  c ich o  

s ię  w su n ą ł d o  izb y , d z ieck a ju ż sp a ło ,  

m am y  je szcze  n ie b y ło  i u p iek ło  s ię .

Ż eb y n ie ta k o b ie ta n a s try szk u  w r 

c iasn e j izd eb ce , a  b y lib y śm y  m ie li d o  

.d z iś d n ia z ło te czasy i n ie razb y s ię

3 ) W ięc ch w y ta F a jtu ś n a ty ch m iast 

S zczo tk ę i w iad ro , i ju ż ch la s t!

3

4 ) A  tak szcze re sp raw ił p ran ie , 

Ż e aż d z iu ra ... —  „A a , k o ch an ie !* * '
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KRÓL JUGOSŁOWIAŃSKI PIOTR II. 
UKOŃCZYŁ Z ODZNACZENIEM

I. KLASĘ GIMNAZJUM.

Na tronie Jugosławji zasiadł przed  
kilku miesiącami najmłodszy król - 
mały Piotr II. M łody król przygoto ­
wać się musi dobrze do panowania 
nad swym narodem. 1 dlatego pilnie 
się uczy w szkole —  tak. jak to i wy  

czynicie!
W  dniu 28 czerwca, kiedy kończy  

się nok szkolny w szkołach jugosło ­
wiańskich, odbyła się w zamku kró­
lewskim Delinje uroczystość na cześć  
ndodego króla Piotra II. który ukoń ­
czył właśnie pierwszą klasę gimna­

zjum. ..
Po tradycyjnym  obrzędzie religij­

nym  przeczytano zapis sesji rocznej o  
postępach i zachowaniu się małego  
króla. A więc postępy 'W nauce odpo­
wiadały przepisom, normującym  pro­
gram nauki. Jeśli chodzi o króla Pio­
tra, zapis mówi, że był uważny i pra­
cował z zamiłowaniem, a jego postępy  
w nauce w zupełności odpowiadają  
najdalej idącym wymaganiom. Uczeń  
nie opuścił ani jednej lekcji, do szko­
ły przychodził punktualnie, bez naj­
mniejszego spóźnienia. W pełnieniu  
swych obowiązków' szkolnych byt za­
wsze sumienny, a do profesorów  odno ­
sił się zawsze z uwagą i szacunkiem. 
Na podstawie tego protokołu wydano  
królowi Piotrowi Il-mu świadectwo u- 
kończenia I-sze.j klasy realnego gim ­
nazjum  ze stopniem  celującym z postę­
pów  w nauce i zachowaniu się. W  
myśl przepisów szkolnych król jugo ­
słowiański otrzymał szereg cennych  

książek, jako nagrodę.
W  następnym  roku szkolnym król 

jugosłowiański zacznie stud  ja dokła­
dnie według przepisów  ustawy o nau­
ce w szkołach średnich.

Humoreh

SPRYTNY.
— Józiu! Ile jest dwa mniej dwa?

— Jeden, proszę pana...

— Nie, mój .chłopcze! Uważaj! Jeżeli 

masz dwa ciastka w kieszeni i wyjmiesz 

najpierw jedno i zjesz, a potem jeszcze jed ­

no. co ci zostanie w kieszeni?

— Okruszyny.

— o—

KTO ŁAMIE SŁOWO?

— No, który z was przytoczy mi przy­

kład człowieka, który łamie słowo?

— M ój wujaszek, panie profesorze.

— Jak możesz tak mówić o swoim  

wuju?
— A tak panie profesorze, mój wuja­

szek łamie wszystkie słowa — bo on się 

jaka.

„Chciałby mieć taką szyję w szkole, 

kiedy jest dyktando!" — zwierza się ojcu  

mały Dyzio, spoglądając w zwierzyńcu na 

żyrafę.

— o—  

PIERWSZY RAZ W MIEŚCIE.
Do miasta przyszedł poraź pierwszy  

głupkowaty chłopak ze wsi.

Na ulicy zobaczył wóz do polewania  

ulic i zaczął się gwałtownie śmiać.

- Z czego się śmiejesz? — zapytał go  

ktoś.

— Ha! Ha! Ha! W oźnica jedzie i nie 

wie, że mu wszystka woda ucieka z beczki!

— o—

PYTANIA.
— Tatusiu, czy można ugryźć kawałek  

księżyca?

— Daj mi spokój ze swojcmi niemądre­

mi pytaniami. Czy nie mógłbyś przynaj­

mniej zapytać się o coś rozsądnego.

— Tatusiu, a kiedy M artwe M orze 

umarło?

CAŁA POLSKA  
ŚPIEW A

CODZIENNA AUDYCJA RADJOWA
W SEZONIE LETNIM

IMasia skrzgnecika
— Wszystkim miłym korespondentom  

„Opiekuna" przesyłam jedną zasadniczą u 

wagę: Sztuka pisania wierszy nie jest łat­

wą. Żeby wiersze ujrzały światło dzienne w  

„Opiekunie", muszą one być przynajmniej 

pisane ortograficznie. Nie wolno pod żad­

nym pozorem kaleczyć języka, by osiągnąć 

w ten sposób upragnione „rymy", jak np.:

„Braciszek, na imię mu Herbiifa" — 

przecież to chyba Herbin a jeżeli Herbina, 

nie będzie już. braciszkiem — tylko sio­

strzyczką.

Drugi wyjątek:

„Nie róbmy nigdy szalone skoki"”, gdy' 
tymczasem winno być: „szalonych Skoków . 

a w liczbie pojedyńczej: ,szalonego skoku , 

ale cóż począć kiedy tak ciężko dobrać te 

nieszczęsne rymy.

Jedną rzecz na to mogę poradzić: dużo  

czytać dobrych wde.rszy, uczyć się od pod­

staw stylistyki i teorji wierszowania, dużo  

pisać, dużo drzeć własnych utworów* i po­

prawiać swe własne dzieła.

A teraz przejdźmy do korespondencji:

— WR. PR. — „Brat i siostra" za słabe, 

„Niesamowity" nie pójdzie, bo poza ośmie­

szeniem nauczyciela nic pożytecznego nie 

zawiera. „Uzdrowiony" będzie zużytkowa- 

jiy do przyszłych numerów. — ślę pozdro ­

wienia!

— Bobińska — Lisewo. — W iersz, jubi- 

Jeuszowy nie poszedł, bo do „Głosu" wpły­

nął inny. — ściskam dłoń!

— Czytelniczkę z Osieczka prosimy o 

cierpliwość, pisaliśmy w sprawie powieści 

„Banzaj" do autora i oczekujemy lada dzień  

odpowiedzi. Przesyłam pozdrowienia.

— Hania G. z W ąbrzeźna. — Odpo­

wiedź jak wyżej. — Numer 5 i 6 „Opie­

kuna" można otrzymać jeszcze w* redakcji. 

Posiadamy jednak tylko kilka numerów. —  

Pa!

— Hakaes. — List jest b. niestarannie  

pisany, a w dodatku papier aż nadto ob­

szarpany. Nie wymagamy innego gatunku  

papieru, ale więcej staranności nie zaszko­

dziłoby. Trzeba pamiętać o tern, że list pi­

sany świadczy o zaletach i wadach każde- 

,go człowieka.

— J. Kubikówna. — W ierszyk za długi. 

16 zwrotek — to stanowczo za dużo. M oże 

bvloby lepiej ten sam temat ująć prozą. —  

Serdeczne pozdrowienia.
WUJASZEK.

— o—

— o—

— o  —

MYŚLI WYBRANE.

„Do modlitwy przystępuj zawsze w spo­

koju i z czystą myślą, gdyż modląc się roz­

mawiasz z samym Jezusem...

Wiktor Pr-ki.

Książnica Kopemikańska  
w  Toruniu


